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Od Wydawnictwa.
Przedpłata na D zien n ik  Pałuki wyn«si: 

na prowincji z p rzesy łk ą  pocztow ą:
na pół czwarta miesiąca t. j. od 16. września 

do końca grudnia b. r. 5  z?r. 2 5  ci.
kwartalnie . . 4 „ 5 0  „
miesięcznie 1 „ 5 0  „
we Lwowie bez przesyłk i p ocztow ej: 
kwartalnie . . .  3 zfr. 5 0  ct.
miesięcznic . 1 „ 2 5  „

Przedpłatę przyjmuje się 
o d L  l u i u i i e f t o  d  n j L » .

L w ó w , 21. października. 
Mimo wszelkich pól- i ćwisrćurzędowyeh za­

przeczeń, tak z*ana „akcja ugodowa1' została
wstrzymaną od dni kilku, i rozpoczęto się na se 
rio p r z e s i l e n i e  k o n s t y t u c y j n e .  OrgaLa 
hr. Holienwarta usiłują zredukować całą sprawę 
do jak najmniejszych rozmiarów, i osłabić wraże­
nia doniesień niezawisłej prasy takiemi np. spro­
stowaniami, jak no. że rada koronna odbyła posie­
dzenie nie o 11., ale dopiero o i2 . w połndaie. 
Wszystko to dowodzi jedynie, iż ministrom przed- 
litawskim usunięcie wyłącznego dotychczas ich 
wpływa na decyzje korony jest bardzo nie na rękę.

Osią, około której obraca się przesilenie, jest 
odpowiedź cesarska na adres czeski. Adres ten 
przyszedł do skutku dość mozolnie, jako rezultat 
kompromisu między deklarantam i, wierzącymi na 
sorio w czeskie prawo państwowe, a partją ery 
stokratyczm-feudalną, która myśli tylko o reakcji 
ogólnej a meło dba o p 'zory anionomiczne. De- 
klaranci poczynili znaczne ustępstwa przy tej 
sposobności, ale dalej już w tym kierunku iść nie 
chcą i wjmagają, aby korona z góry przyznała im 
wszystko, czego adres żąda.

Tymczasem adres domaga się między innemi 
oktrojowrma nowej ordynacji wyborczej, i zwoła­
nia sejmu koronacyjnego, który ma zatwierdzić 
nową konstytucję czeską. Jak się zdaje, ułożony 
przez p. Schifflego projeat odpowiedzi cesarskiej, 
zawierał ustępy, wchodzące zupełnie w myśl czes­
ką i me odpychające oktrojowań niezgodnych z 
konstytucją przędlitawską. To spowodowało in­
terwencję" hi Beusta i hr & ndrassy ego, którzy 
zwrócili uwagę korony, u  na tej drodze cały du­
alistyczny ustrój monarchii byłby zakwestjonowa- 
ay, Korona przedłożyła rzecz konferencji wszyst­
kich trzech swo ch ministerstw, a rezultatem tej 
ostatniej będzie niewątpliwie w i e r n o k o n s t y -  
t u c y j  a a  odpowiedź cesarska na adres czeski, tj. 
odpowiedź, odsyłająca Czechów „na drogę prawa11, 
czyli konstytucji grudniowej, z ich żądaniami, i na 
tej drodze jedynie przyrzekająca uwzględnienie ich 
żądań. .. _ r .

Pzisiejszy Czas w korespondencji z Wiednia 
przyznaje także, że zachwiała się otucha w przed- 
litawskim obozie minjsterjalnym. Korespondent je­
go pisze: . . .

„sytuacja dziś bardziej jest cnwiojną, aniżeli

się fcegc spodziewać mieliśmy powody. Dottom, 
iż dziennikarstwo czeuaie swoim niepowściągli­
wym tonem nieco się przyczyniło do pewnego 
zachwiania i rozdrażnienia. „Skoro już tak prze­
mawiają11 — • powiedziano sobie — „kieay jesz­
cze nic nie otrzymali, cóż dopiero będzie, jeśli 
oni będą paLami sytuacji11.

Zabawne jest i właściwe sferom Czasu to 
spychanie wszystkiego złego na „prasę*. Wszak 
pp. deklaranci w sejmie, równie jak ich przyjacie­
le, feudałowie, także nie bardzo Bię przyczynili do 
przychylnego przyjęcia postulatów czńskich w ko­
łach, niesympatyzujących z polityką dworu peters- 
burgskiego.

Ziemie Polskie.
P r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  wędro­

wnej trupy dramatycznej fciztengia, podług ogolne- 
go świadectwa dzienników polskich w zaborze pru­
skim wychodzących, wywarły dobroczynny wpływ 
na mieszkańców Wielkopolski i Prus Zachodnich 
p 1 względem rozbndzenia w nich poczucie, naro­
dowego. O wpływie tym widocznym pisze Gazeta 
Toruńska, co następuje:

„Przez scenę odnawia się, zachowuje i wzra- 
tta  łączność narodowa: gbur z pod Lubawy przy­
gląda się obyczajom „Krakowiaków i Góial.11, mie­
szczanin toruński patrzy na życie szlachty wołyń­
skiej w „Żydach11, a gimnazjasta w Ostrowie w 
„Szlachcie czynszowej11 widzi na scenie społecz­
ność, o której czytywał w kollokacji Korzeniow • 
sk.ego lab Pamiątkach Soplicy.

Pieśń narodowa zamarła na ustach mieszkań­
ca Bydgoszczy, miBjsce której zastąpiły aryjki z 
operetek Offenbacha lub poss berlińskich, zmar­
twychwstaje po usłyszeniu śpiewu Bryndusa lub 
owego „Pi ie Kuba do Jakćba 11

W „Barbarze Zapolskiej* mieszczanin polski 
z Inowrocławia np. lub z Brodnicy zapoznaje się 
z postacią Zygmnnta I., księcia Ostrogskiog \  o 
których mu w szkole elementarnej regulamin, ger- 
maniznjący nas jaz od dziecka, wspomnieć nie do­
zwolił.

Dawno zaginione w używania przysłowia na­
rodowe, sposoby mówienia, które zastąpiono ger- 
manizmami, jakby rószczką czarodziejską tknięte, 
wracają do życia. Słyszeliśmy po przedstawieniach 
tu w Toruniu młody eh i starych m: ?szczan, przed • 
mieszczan i ziemian z okolicy, powlarzrjąu/ch do 
siebie samych całe frazesa z co dopiero słyszanych 
dyalogów. Świadczy to o niepospolitym instytucji 
teatralnej wyły wie na społeczeństwo, zwłaszcza na 
klasy niższe. Uznawali wpływ ten starożytni Gra­
cy i najwięksi ich mężowie stanu. Perykles, ow 
niezrównany znawca potrzeb i ducha lada pospoli 
tego, z skarbn publicznego wypłacać kazał każde­
mu Ateńczykowi z klas niższych wstępne teatral­
ne ; bo umiał on ocenić pedagogiczny wpływ tea­
tru tak pod względem wykształcenia, jak pod 
względem ukrzepienia ducha i wpojenia zamiłowa­
nia do rzeczy ojczystych.

Wszystko to wskazuje, ii  scenę wędrowną na­
leży uznać za instytację dobra pospolitego, za in­
stytucję, która stać powinna pod opieką ogółu*.

Uznając zasłngi Sztengla, kłóry odważył się 
ze swoją trnpą zawitać do najodleglejszych po1- 
skich miasteczek , gdzie dotąd jeszcze nigdy nie 
bywało sceuy polskiej, mieszkańcy tu i ówdzie 
przyszli mu w pomoc. Pierwszy powiat Torunsai 
wyznaczył subwencję 110 talarów, obywatele po­
wiatu Chełmińskiego wyznaczyli też wsparcie pie­
niężne, w Lubawskim powiecie dano podwody, a 
w Pleszewskim ofiarowano w ciągu zeszłej srugiej 
zimy arzewo na opał.

Do Gazety Torwis/tiej p iszą: Są w księstwie 
Poznańskiem dwa miasta, które obecnie księgarni 
pulskiej nie mają, a gdzieby takowe z powodze­
niem istnioć mogły. Miastami teuii są: Bydgoszcz 
i Wągrowiec. W Bydgonzczy księgarnit, polaka 
utrzymać się może i niech nikogo nie odstrasza 
-iodawne zwinięcie — istniejącej przez kilka lat 
księgarni polskiej. W Wągrowcu także jnż istniała 
polska księgarnia, przecież po śm ierć właściciela, 
p. Lewandowskiego, jeśli się nie mylim, upadła. 
Ze względu zaś na to, że na przyszłą Wielkanoc 
będzie w Wągrowca otworzone progimnszjum, i 
że okolica Wągrowca czysto jest polska, sądzimy, 
że księgarz Polak doorehy tam robił iuteresa.

W T o r u n i a  ospa silnie zaczyna grasować.
Z K o n g r e s ó w k i .  Kupumtwo m. gub. 

Płocka wioikie ma obawy, by Wisła nie zmieniła 
tam koryta i nie pozostawiła m abtr. zapełnić na 
boku. Byłby to koniec i zupełny upadek dla Pło­
cka. Szerokie płytkie łoże rzeki bieli wszędzie ła ­
wami piasku, i obecnie jnż miasto i okolica cierpi 
uardzo na opadnięciu wody. Źegiuga parowa jest 
tamowana, a drogio frachty pochłaniają znaczną 
część zysków i roinika i kupca. Wobec tego ob­
myślenie stosownych środków zaradczych co do 
uregulowania i pogłębienia koryta Wisły przy uaj- 
snergiczniejszem ich wykonanin, jest niezbędnem 
i naglącem.

O b o g a c t w a c h  m i n e r a 1 n y ch z n a j- 
d u j ą c y c h  s i ę  w e  w s i  B r z e z n o ,  piszą do 
Gazety C olsnsj W dolinie Warty, pomiędzy mia­
stami Kołem i Koninom, napotyka się pokłady 
trzeciorzędowe, pokryte piaskami i ineml warstwa­
mi napływowemi.

1’ounędzy utworami trzeoiorzędowerni zasługu­
ją ra  uwagę: gliny mniaj lnb w i ę c e j  plastyczne, 
masowiec zbłt, dlobuoziarnisty, i węgiel bru- 
ńatny.
t Gliny przy miasteczku Kole są eksploatowa­
ne do wyrobu fajansu, w Brzeźnie służą dotych­
czas do wyroba zwyczajnych naczyń glinianych 
należy się jednak spodziewać, że po dokładniej- 
°zem zbadaniu okolicy uda się natrafić na gatun­
ki czystsze, do delikatniejszych wyrobów zaatne.

Piaskowiec wydobywany w B ieżn ie , jest pod 
każdym względem wybornym maferjałem budo 
wlanym, który może znaleźć obszerne zastoso­
wanie.

Najwięcej jednak inteissu budzi w tej okoli- 
cy węgiel brunatny.

Roboty poezuki walne wykonane w ostatnich 
czasaoh w Brzeźnie, doprowadziły do rezultatów, 
które rozszerzyły wiaoomości o bndowie geogno- 
styuznej tej części k ra ju , tak że dziś możni? z 
wielkiem prawdopodobieństwem twierdzić, że zuaj-

dujący się tc  węgiel brunatny może wpłynąć na 
los przemysłowego ruchu lej okolicy.

Roboty poszutiwalne w Brzeźnie przekonały 
dotycnczar, że na przestrzeni 4.532 kwadratowych 
sążni znajduje się węgiel brunatny, mający śre­
dnic 1.57 cążni grubości. Pokład ten węgla za­
wiera w powyższych granicach 71.153 sążni szesc- 
ściennych, a przyjmując, że sążeń sześćścionuy 
wyda 1GJ korcy w ęglr, można będzie wyd>być 
z tego pokłada 7,115.397 korcy, i to z głęboko­
ści nie przechodzącej 3«/* sążnia. Cały więc ten po­
kład znajduje się w warunkach naćer pomyślnych 
dla eksploatacji, bo w poznanej rozciągłości może 
być wydobywany prze? odsrywkę.

V.ryliczony zapas węgla brunatnego jest już 
tak znaczny, że może być przeamiotein obszernej 
eksploatacji. Zuaje się jednak nie ulegać wątpli­
wości , że to jest mała część zaspów w tej okoli­
cy sio znajdujących. Do mniemania takiego upo­
ważniają następujące względy :

1. Grubość pokładu aochodząca w niektórych 
punk uch  do 4  sążni, przekonywa że w tej okolicy 
istniały kiedyś warnnki sprzyjające nagromadzenia 
w pewnych miejscach tak znakomitej ilości mate- 
rjału palnego

2. Na całem terytorjum Brzeźna, nap ityka się 
wszędzie jednakową budowę rcognostyczuą, zdaje 
się więc, że śaana okoliczność nie wyłącza możno­
ści znajdow ani aię i w innych miejscach węgla 
brnnatnego; ponieważ zaś wyśledzony pokład ma 
tak znaczną giubeść, więc domysł, że i to co się 
jeszcze odkryje będzie miało ten sam charakter , 
nie będzi pozbawiony zasady, bo zawsze warstwy 
znajdujące się w niewielkiej odległości, miewają 
pod loznuitemi względami wiele podobieństwa.

Tak więc o zapasach węgla brunatnego w 
Brzeźnie możne, powiedzieć, że chociażby bogaty, 
do dziś pozuiu, pokh i  nie rozciągał się daleko , 
to zawsze można się spodziewać natrafić na inne, 
równie jak on bogate.

Sprawy zagraniczne.
Journal ofltciel ogłasza ćokiet prezydenta re­

publik rozwjj.óący zawotowane 15. września b. r. 
prawo o wychodztwia Alzatczyków do Algierji i 
podajrle wyznaczonych im tam 100.000 hektarów 
gruntów. Ząaający koczystae z tegj prawa, winni 
wprzód oh/żyć świadectwo odnośnej gminy, iż ży­
czą sobie .pozostać frsuauskiwi obywatelami; uda­
jąc się do A igieiy, muszą zobowiązać się , iż bę­
dę zamieci wać w wydzielonych im miejscowo­
ściach i znajdujące sio tam grunta uprawiać, jako- 
też złozyć dowody, iż pos,adają wymagany przez 
prawo fąndusz; niespełnienie tych zobowiązań mo­
że pociągnąć za sobą utratę gruntów ; nowi kolo- 
niśoi wolni st, od podatków p-zez lat trzy.

Słychać- że książę Napoleon przybędzie do 
Faryża. Cesarz Wilhelm ratyfikował zawartą u- 
mowę z Francją. Wymiana ratyfikacji odbędzie 
się w bobotę.

CJ i i  do 15. października, jak utrzymuje 
Jaurm ł offtciel sądy wujenne uwolniły 740 osób 
uwięzionych i wydały 91 wyroków. Razem dc 15. 
paźdzmrnika wypuszczono na wolrość 8.910 osób.

Niewolnicy paryscy
p r z e z
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Dawno już doktor j/o rtebbe zrzekł się wystę­
powania przeciw woli Mascarola

Mascarot rozkazuje — on słucha. To uau zao­
szczędza wiela trudu.

Zacny stręczyciel zalecił mu nie spuszczać 
Pawła z oczu; u e  rozstał się więc z nim aui na 
minntę.

Zaprowadził go do M aitin-R igala, gdzie zo­
stali na obiadzie, choc aż bankiera nie było w d i­
u n , potem do siebie, gdzie wymógł na n im , że 
przyjmie przez noc gościnę.

Czuwając długo w nocy, Hortęb.ze i uczeń 
jego wstali bardzo późnA.

Ale koło jedynastej godziny ukończyli już 
swoją toaletę i przygotowywali się do doskonałe­
go śniadania. Wtedy służący zaanonsował pana Tan- 
taine.

W tejże chwili człeczyna ukazał się w po­
koju jadalnym, ze zgiętym karkiem, uśmiechnięty
1 słodki.

Ujrzawszy tego fatalnego protektora, Paweł 
uczuł jak mu zawrzała wszystka krew w żyłach.

Zerwał »ię nagle, za Jzerwieniony gniewny, i 
tak groźny, iż można było sądzić, iż się rzuci na 
starego pisarza od komorn La.

— Nakoniec znajdnję pana!... zawołał, mamy 
z sobą rachunek do załatwienia!...

Zdawało się, że poczciwy ojciec Tantaine spadł
2 obłoków.

— Rachunek?... zapytał.
—■ Tak jest, panie, rachunek!... Czy zaprze­

czysz pan temu, że dzięki jego przewrotnym ma­
newrom byłem obwiniony o kradzież przez panią 
Loupias ?

— Cóż aalej ?
— Czy nie pan przychodziłeś do mnie?
Stary piaari od komornika ruszył ramionami.
—  Sadzihm, odrzekł miodowym głosem, że 

p. Masoarot w jjaśn.ł panu wszystko ; sądziłem, że 
pan ehoes* peątuhić pannę Flawię... Mówiono mi,

że pan jpsteś czlowiea młpdy, pełen inveligoncj i 
przenikliwości..

Doklor począł śmiać się. Paweł zrozumiał że 
rzeczywiście spóźnione jego oburzenie było śm>e- 
sznem. Pochylił głowę i usiadł, upokoizony i 
zmięszany.

— jeżeli przeszkodziłem panu doktorowi, za­
czął znowu ojciec Tantaine , to dlatego, że wysła­
ny tu jestem przez pryncypała.

— Je s t  co nowego ?
— I tak, i nie. Naprzód panna Mussidim wy 

szła z niebezpieczeństwa. Stan zdrowia jaj polepszył 
się wczoraj wieczorem; dziś rano m.ała sie wcale 
dobrze. Pan Croiseuois może stawić jużswojąkan- 
dydaturę. Zas7ła wprawdzie jedna przeszkoda z tej 
strony ; ale :;ię ją nsunió.

Doktor przełknął kieliszek doskonałego bor- 
deau, klasnął językiem i powiedział:

_  A z ite in . co do małżeńbtwa tego kocha­
nego markiza z panną Sab’uą...

— A im n, odrzekł słodki 7'antaine. Teraz 
druga rzecz: Pana Pawła ipraszasię, by nioopur 
szczał pana Hortebize. Zechr.a pan Paweł posłać 
po swoje rzeczy do h ite lu , w którym zamieszkał 
i przeniesie ię tn...

Doktor skrzywił się tak wymownie, że Tan 
taine pospieszył dodać:

— O !... tylko na pewien czas. Polecono m 
wynająć pauu Pawłowi i umeblować mały aparta 
ment. Nie może mieszkać w hotelu, to rzecz kom 
promitnjąca.

Paweł nie ukrywał zadowolenia, jakie mu spra 
wiało to nowe rozporządzenie. Misć włastie meble 
to początek fortuny.

— A teraz, mój zacny ojcze Tantaine, zawo 
lał wesoło doktor, gdyś już spełnił swoje zleceni, 
siadaj do śniadania...

i  le stary pisarz przecząco potrząsł głową.
— Bardzo dziękuję za honor, odpowiedzią 

ale już jestem po śniadania. A przytem nie mai 
ani chwili do stracenia. Sprawa księcia Cham- 
doce nagli okropnie; a przed otwarciem ogniam- 
szę jeszcze widzieć się z tym łotrem Perpign- 
nom. Piosto ztąd idę do niego.

Na znak, zrobiony przez Tantaina, a którec 
Paweł nie zauważył, doktor wstał i odorowadił 
poozciwego człeczynę aż do przedpokójn. Stanąw­
szy tam Tantaine powiedział półgłosem:

— K a opuezczaj chłopaka an: na cnwilę; 
jutro uwolnię cię od niego.. A tymczasem roz­
grzewaj go, podgotowuj...

— Spuść się na mnie, odrzekł dostor,
I powróciwszy do stołu zawołał:
— Mój ukłon kochanemu Perpigaau’owi 1...
Ten „kochany Perpignan", Który tak zajmo­

wał Mascarota, a do którego udawał się ojciec 
Tantaine, bardzo jest znuny w Paryżu. N.uktórzy 
mówią, że nawet zanadto jest znany.

Według metryki nazywa sie on Izydor Cro- 
cheteau, ale przybrał nazwisko swego rodzinnego 
miasta.

Koło roku 1845 Perpigaanowi, liczącem u obe­
cnie Jat p ięćdziesiąt, wydarzyło tię  wielkie nie­
szczęście.

Będąc kuchmistrzem w jednej' restauracji w 
Pelais-JLyal, gdzie stołowano za 32 sens. pochwy­
cony był na gorącym uczynku szacherki z dosta­
wcami, pociągnięty do sądu polięji poprawczej 
i skazany na trzy la b  wiezienia,

Ale nieszczęście zawsze na coś się przyda.
W ciągu trzech owych lat obmyśiaJ on pro­

jekt wielkiego interesu, który, jak „ądzil , zVgsci 
go bez niebezpieczeństwa,

W tydzień uwolnieniu swern kazał wyd u- 
kować i rozesłał probpekti następujące:

J. C. Perpignan

Informację i poszukiwania. Do­
zorowanie prywatne.

Dyskrecja.
Szanowny P anie!

„Nie masz nikego , ktoby w życia swem, 
„nie doznał potrzeby posiadania ajenta zręczne- 
„go i dyskretnego, któremuby mógł powierzyć 
„pewne poszukiwania, z natury swej delikatne 
„i sekretne.

„Wierzyciele, których dłużnicy ukrywają 
„ s ię , ojcowie, których obchodzi postepowaoii 
„synów marnotrawnych, rodziny chcące poznać 
„obyczaje jsdnego ze swycń członkó , wszyscy 
„ci, jednem słowem, którzy nragąrlity rozoią- 
„gnąć nad kim czuwanie moralne, lun też któ- 
„rym potrzebue są pewne wiadomości, mogą 
„z zupełneni zaufaniem zgłosić się do p. Per- 
„piguau, znanego ze swej zręczności spostrze-

„gawoaej, a którego uczciwość stoi wyżej nad 
„wszelkie powątpiewania.

„Opłata według nmowy*.
Tym bezwstydnym cyrkularzem Perpignan 

zapowiedz ał utworzenie jednego z tych szkara­
dnych biór pol.cji prywatnej, które zawsze są na 
usługi bruduych namiętnośoi.

Potrzebował jakiejś spcejrluości — i znalazł 
ją. Stał się ipatrznością zszdrośnych mężów.

Pomysł ten tak mu się powiódł, że po upły­
wie roku aaas zajęcie ośmiu nikczemnym szpiegom.

To prawda, że naduijw a:ąc powodzenia, grał 
ou grę dwoistą.

flie mając owej uczciwości, która jest wła­
ściwą nawet infamii, wyzyskiwał on niegodnie 
swoich klientów i bez skrupułu dwa razy sprze­
dawał swój towar.

Za?-ze, gdy miał zleconem sobie szpiegowa­
nie jakiej kobiety, zgłaszał się do niej i przema­
k a ł  w ten sposób:

-  Przytoczono mi tyje a tyła, jeżel' wy­
kryję i powiem prawaę; co mi pani dasz za to, 
że dam tylko takie wyjaśnienia, jaaie mi pani 
podyktuje ?

Na iem polu szpiegowania, dwa czy trzy ra­
zy „ludzie* > er ignaiii spotkali się z ajentami 
stręczyciela.

Jeżeli nie duszłe do starcia, to jedynie dla 
tego, że obawiali sie siebie nawzajem i jakby w 
akutek milczącego układa, unikali eksploatowania 
jednych i tych samych miejscowości w wielkim 
lesiej zwanym Paryż.

Ale podczas gdy eks-knehmistrz, źle obsłu­
giwany przez neaznyeh łotrów, nie potrafił nigdy 
przenimąć tajemnicy Biura siręczeń, Magcarot, 
doskonale wspierany przez swych ochotników, wie­
dział o wszyetkiem co się dzieje n Perpignana.

Po Perpignan żyje szeroko. Jeżeli zakład je­
go nie bardzo jest pokażay, to za to ma on w 
mieście lokal, który go musi kosztować ogromnie 
drogo i miesięcznie wynajmuje powóz.

Ma także pretensję do „artystycznego gnstu*. 
Gust ten ujawnia się w noszeniu jaskrawych ka­
mizelek ł okrywauu się kosztownościami. Przy­
znaje się, że ma słabość do wytwornego jadła, nie 
może jeść j-bi:.du bez dobrego wina i chetme skła­
da ofiary damie pikowej.

Nakoniec lubi popisywać się, występować.



bZtUNNlK POLSKI.

Jak donosi Patrie rząd francaski zarządził 
wypuszczenie w obieg 35 milionów nuwej monety 
zdawkowej, a ty  choć w części zapobiedz brakowi 
gotówki metalicznej.

IŁ . Arnim powraca do Paryża w charakterze 
posła państwa riemieckiego.

R eichstag  i  iemiecki, który dopiero na trze- 
ciem posiedzeniu znaiazł się w komplecie potrze­
bnym dla obrar wybrał 205 głosami na 212 gło­
sujących, pierwszym prezydentem Simsona, wice­
prezydentami ? i  księcia Hotnnlohe i Webera.

Berlińska Protinzial Correspondenz ogłasza 
traktat niemiec o-francuski, zawarty d. 12. paźdz. 
w Berlinie , jako traktat dodatkowy do traktatu 
frankfurckiego ' podpisany z jednej strony przez 
ks. Bismarka i piesia hr. Arnima, z drugiej strony 
przez ministra skarbu Pouyer-Quertier. Ogłoszenie 
to poprzedzone ,est następująceml słowj :

„Nową un iwę z Francją, ja r  to jnż wskazał 
cesarz nasz w mowie tronowej, uważać należy 
priedewszystkiem za nowj  znak jfuości rządn nie­
mieckiego w ci gre rozwijanie się wewnętrznych 
stosunków Frai eji w duchu uspokojenia i utrwa­
lenia. Bez ta r  oj wiary rząd nasz ze względów 
politycznych jak i dla pewności finansowej nie 
byłby przystał na wypuszczenie z rąk zastawu, 
huóry mu dawa o obsadzenie sześciu departamen­
tów w miejsce rękojmi tylko finansowych; nie był­
by nadto uznał nakreślonych w traktacie rękojmi 
za takie, gdyby nie miał zaufania w uczciwe chę­
ci, a zarazem v siłę i trwałość teraźniejszego rzą­
du francuskiego- To faktyczne udowodnienie spo­
kojnej pewności rządu niemieckiego co do dalszego 
urządzenia naszych stosnnków do Francji, jest za­
razem najdogod liejszą i najskuteczniejszą odpowie­
dzią na rozdraż lione i namiętne usposobienie, ob­
jawiające się je.-zcze po części we Francji".

Traktaty 12. paźdz. rb. podajemy tu w stre­
szczeniu jak następuje:

A. W z g l ę d e m  e w a k u a c j i .  Art. 1.BząJ 
niemiecki obowiązuje się opuścić departamentu 
Aisne, Aube, Cote d’Or, Haute Saone, Doubs i 
Jura, i zmniejszyć wojska okupacyjne do 50000 w 
15 dni *po ratyfikacji tej umowy. Art. 2. Rząd 
francuski obowiązuje się wypłacić: a) 500 m.l. fr. 
jako czwarty pół miliard kosztów wojennych; b) 
150 milionów jako pierwsza rata na dn. 2. marca 
1872 przypadająca rata procentów od rusztujące, 
należytości 3 miliardów, a to razem płacąc po 80 
milionów co dwa tygodnie od 15. stycznia do Igo 
moja 1872 (razem 350 milionów). Art. 3. W ra­
zie niedotrzymania tych warunków, wojska niemie­
ckie zajmą napowrót departamenta opuszczone. 6 
departamentów wymieuionych w art lm  mają być 
uważane za terytorjum neutralne. Aż do spłaty 
powyższej sumy Francja może trzymać w tych de­
partamentach siłę zbrojną, jedynie potrzebną dla 
pilnowania porządku. Wolno rządowi francuskie­
mu przyspieszyć ter mina wypłat.

Powyższa umowa ma być ratyfikowana przez 
cesarza Wilhelma i Thiersa, a ratyfikacje najpó­
źniej w tydzień wymienione w Wersalu.

B. W z g l ę d e m  s t o s u n k ó w  o ł o w y c h .  
Art. 1. Wyroby alzacko-lotaryng,3kie wpuszczane 
będą do F rancji: a) od 1. września do 31. gru­
dnia 1871 bea c ła ; b) od 1. stycznia do3 0 .czer­
wca 1872 za czwartą cześć ceł, jakieby. opłacały 
Niemcy; od 1. lipca do 31. grudnia 1872 za po­
łowę c e ł , wyjąwszy przedmiotów pożywienia, jak 
wino, spirytus, piwo itd.

Art. 2. W razie zaprowadzenia wa Francji 
nowych podatków od płodów snrowych i faibier- 
skich, używanych do wyrobu przedmiotów fabry­
kowanych w Alzacji i Lotaryngii, doliczany będzie 
do ceł powyższych dodatek dla wyrównania cen z 
wyrobami francuskiemi. Art. 3. Płody francuskie 
przerabiane w Alzacji i Lotaryngii, jako żelazo, 
s ta l , b lacha, bawełna, wełna w przędzach i ttta- 
ninach, wprowadzane będą do tych -rajów bez cła. 
Art. 4. Jeżeli powyższe przedmioty już przerobio­
ne wracają do F ran c ji, płacą cło odpowiednie wy­
robom alzackim z doliczeniem procentu odpowie­

dniego wartości pracy. Art. 5. Produkta francu­
skie, jak siln ia , kleje, farby, wyroby chemiczno, 
przeznaczone do fabrykatów w Alzacji i Lotaryn­
g ii, są wolne albo podlegają opłacie pobieranej 
według warunków art. Igo. Art. 6. Cła dotąd po­
brane a odnoszące się do art. Igo i 5go, zwróco- 
nemi zostaną. Art. 7. Izby handlowe w Alzacji i 
Lotaryngii wybiorą syndakaty dla pilnowania ści­
słego wykonywania umowy niniejszej. Art. 8. mó­
wi o obowiązkach syndykatów. Na ich orzeczenie 
każdy faorykant może być pozbawiony korzyści n i­
niejszej umowy, jeśliby się dopuści! przemytnictwa. 
Art. 9. Urno,,y o dostawy zawarte przed albo pod­
czas wojny, korzystają z ulg wymienionych w art. 
1. i 5. Art. 10. Niemcy odstępują Francji gminy 
Rano les Seaui i Raon sur plaine z wyjątkiem 
gruntów skarbowych lub teiniż gruntami odcię­
tych ; tudzież gminę Igney i część obrębu gminy 
AYricouri (określoną szczegółowo). Art. 11. Wcho­
dzi napowrót w życie art. 28. traktatu o cechach 
labrycznych z dnia 2. sierpnia 1862. Art. 12. mó­
wi o zatwierdzeniu traktatu przez obustronne re­
prezentacje i o ratyfikacjach, a wreszcie zastrzega, 
ie obie powyższe konwencje są od siebio zawisłe, 
t a k , iż osobne nie mają mocy.

Eng. Cor. utrzymuje, że na ostatniem tygo- 
dniowem zgromadzenia stowarzyszenia Internationa­
le w Londynie, mianowani zostali ajentami i de­
legatami: Wróblewski, ostatni dowódca komuny 
paryskiej, na Polskę (o czem pisaliśmy już wczo­
raj); Di. M an  na Niemcy i Moskwę, -mylnem 
przeto było doniesienie o jego śmierci), Serralier 
na Francję; Engela na Włochy i Hiszpanię; 
Fraenkei na Austrję i W ęgry; Jung na Szwajca- 
r ję ; Rochert na Holandję ; Hormanc na Belgię; 
Motterahead na Danię; JłrDonnell na Irlandję; 
Ecca. ins i Le Moussey na Amerykę, pieiwszy dla 
Niemców i Anglików, drugi dla Francuzów w A- 
meryce.

Książę Milan w towarzystwie członka rejen- 
Cji Blaznowaca wsiadł 18. października na paro­
wiec rządowy „Belgrad" i popłynął do Galaczu, 
gdzie czeka go wojenny statek moskiewski i po- 
wiązie do Liwadji. Dwaj pozostali członkowie re- 
jencji sprawować będą rządy kraju.

Rząd rumuński d. 13, października faktycznie 
zajął w posiadanie koleje żelazne Strousberga. 
Prokurator opieczętował bióra i kasy, później zdję­
to pieczęcie, zarząd zaś kolei będzie pełnił służbę 
jak dotąd, ale pod kontrolą rządową.

Wielki wezyr jedzie do Liwadji dla odwie­
dzenia cara Aleksandra. Sułtan zaniechał zainia- 
rn udania się tamże.

K R O N I K I .
L is t  g o ń czy , wydany za TauschinBkym, naczel­

nym rządeą wojskowych magazynów intendenckich w 
G alicji, nie odniósł dotąd żadnego skutku. Sprawdzi 
Bię podobno pierwszy domyBl, ie  winowajoa nBzedł do 
Am eryki, zabierając takie ze sobą nieprzegrar ą część 
pieniędzy. Śledztwo w ykazaŁ, że T. więcej przegrał 
na małej lntorji, n ił -n karty, Podejrzenie w pierwszej 
chwili rzucone na obywatela tutejszego, p. Leona Or- 
lewieza, jakoby był głównym uczestnikiem w hazardo- 
wnych szulerk&cb zbiegłego ferw altera, okazało się 
nieuzasadnionem; pan L. 0 . postanowił drogą procesu 
wykazać swą niewinność wobec zarzutów, poczynionych 
mu publicznie w dziennikach, a przy tej sposobności 
ma nadzieję odalcaić także źródło tych informacyj fał­
szywych, ma bowiem uzasadnione podejrzenie, że mu 
się w sposób tak niegodziwy przysłużyli wlaśuie ci, 
którzy mając nienBtanne Btosunki szulerskie z TauBcbin- 
skym , w obawie o własną skórę, starali się uwagę 
władz zwrócić na fałszywe tropy, byle tylko siebie o- 
chronić.

S ie ro ta  z R a p p e rs w y l czyli Szklanny dom, 
melodramatyczna s: tt zka, która miała Bię pojawić je­
szcze r. z., wyjdzie niebawem dopiero teraz. Tegoro­
czna akcja ugodowa i inne akcje dostarczyły autorowi 
obfitych motywów.

Z T o w a rz y s tw a  . p ra w n ic z e g o . Dzisiaj

Spotkać go można na wyścigach . w lasku, bywa 
w wielkich restauracjach i na pierwszych przed­
stawieniach w teatrze.

Zkąd bierze pieaiądze ? zapytał sam siebie 
Mascarot.

I szukał — i zualazł.
— Tern go trzymamy, pomyślał poczciwy 

Tantaiue, i doprawdy, że to wielkie szczęście dla 
nas. Perpignan jest łotr niebezpieczny, bez czci i 
wiary, zanadto zaszargany, by miał obawiać się 
czegokolwiek, ale perspektywa wędrówki do Ka- 
jenny zawsze będzie ge trzymać w respekcie. W 
najgorszym razie, jeżeli Catenac miał język zanad­
to długi, to mu się go utnie kawałek.

Stary pisarz stanął przed drzwiami eks-kuch- 
mistrza, przystrojonemi w najrozmaitsze ogłosze­
nia i zadzwonił.

Tłusta baba o twarzy strasznie pospolitej, 
otworzyła mu.

— Fan Ferpignan? zapytał dobry Tantaine.
— Wyszedł.
— A kiedy powróci ?
— Nie wiem czy powróci przed wieczorem.
— Znamy to. Ale -ponieważ muszę widzieć 

aię z nim dziś jeszcze, będę zatem pani bardzo 
obowiązany, gdy mi powiesz, gdzie go mogę 
spotkać.

— Nie mówił dokąd odchodzi. Ale, jeżeli pan 
chce zasięgnąć jakich inlormacyj...

Zacny człeczyna uśmiechnął się tym śmie­
chem , który zwjkle nadawał jego twarzy wyraz 
najczystszej głupoty.

—* Czy nie ma go też w fabryce P zapytał.
Tłusta baba tak mało przewidywała zapytanie 

tego rodzaju, że cofnęła się i zadrżała...
— Jakto ? wybełkotała, pan wiesz...
— B a !.. a za tem , nie żenuj się pani zemną 

Czy jest na dole ?
Tak sądzę.
— Dziękuję. Idę tam.
I skłoniwszy się wbrew swemu zwyczajowi 

nie bardzo grzecznie , dobry ojciec Tantaine za­
wrócił.

Niemiła przygoda, mruknął. Kurs milo­
wy... -dziękuję... Ale z drugiij strony, łotr, pod­
chwycony niespedzianie wśród ewjoh s^ ęć  gdy

się nie ma na ostrożności, łatwiej wygada się. Idź­
my więc.

Nie szedł, ale biegł z szybkością, jakiej by 
nikt nie przypuszczał w jego chudych nogach.

Pędząc dwa razy prędzej, aniżeli nakr wzięty 
na godzinę, przebiegłszy ulicę Touruen , wpadł w 
ulicę Gay Lussac.

Tym samym krokiem przeszedł ulicę Feuil- 
lantines, Moufletard i wpadł w uliczki zbiegające 
się i krzyżujące między fabryką gobelinów i szpi­
talem Ourcine,

Jest to dzielnica nieznana, dziwna, której 
istnienia nie przypuszczają nawet Faryżanie.

Możnaby sądzić, że się znajdujemy o tysiąc 
mil od bulwaru Montmartre, gdy się idzie po tych 
ulieach — raczej ścieżkach, niedostępnych dla po­
wozów, gdzie rzadko wznoszą się lepianki niemo- 
żebne, a jednak zamieszkałe, wszystkie prawie o- 
toczone walącemi się murarni.

Z wyżyn uliczki Gobelinów widok jest szcze- 
gólny.

U stóp jej znajduje się dolina, w głębi któ­
rej płynie, lub raczej stoi czarna i błotnista Bierre. 
Ze wszystkich stron, fabryki garbarnie o czerwo­
nych dachach z ogromnemi kupami kory dębowej, 
suszarniami i innemi budynkami. Dalej, tu i ów­
dzie, pomiędzy drzewami kupy śmiecia, błoto, cza­
sami jakiś dom nędznego pozoru.

Fo lewej stronie budynki ludnej i pracowitej 
ulicy Mouffetard. Na prawo, wzrok przesuwa się 
po bulwarach zewnętrznych.

Naprzeciwko, po drugiej stronie placu W ło­
skiego , szereg topol nad brzegiem Bićrry zamyka 
horyzont.

Odwróciwszy się widzieć możua Faryż.
Ojciec Tantaine mimowolnie zatrzymał się i 

spojrzał.
Jakaś myśl przyszła mu do głowy i uśm u- 

chnął się gorżko.
Ale po chwili mszył ramionami i poszedł 

dalej.
.Zdawał się być mieszkańcem tej dzielnicy, 

tak Śmiało kroczył po krętych uliczkach.
Wreszcie stanął na ulicy Alouette, odetchnął 

z zadowoleniem i mruknął:
— To tu. (D- c. n.)

(20. bm.) wieczorem odbędzie się posiedzenie sekcji 
dla prawe pozytywnego Na porządku dziennym: Wy­
padki praktyczne.

O p ie k u n a  dzieci n a s z y c h  nr. 12. z d. 19. 
bm. skonfiskowała lwowska ck. prokuratorja państwa. 
Nie mogliśmy się dowiedzieć, za jaki artykuł nastąpiła 
konfiskata.

O w y k ła d z ie  b o ta n ik i n a  u n iw e rs y te c ie  
lw o w sk im  piBze Kraj: „Poniedziałkowy numer Ga­
zety Narodowej przyniósł nam wiadomość, że dr. Tangl 
mianowany docentem botaniki ua uniwersytecie lwow- 
Bkim rozpocząć wykłady z anatomii rośliu naczyńko - 
wych w języku niemieckim, a od przyszłego półrocza 
wykładać bedzi9 po polsku, zawiązawszy z najznako­
mitszymi botanikami krajowymi stosunki, aby dla czę­
ści fizjologiczno-botaniczuej wypracować terminologię.

Jeżeli pan T. rozpoczyna wykłady w języku nie­
mieckim, tłumacząc się brakiem terminologii polskiej, 
nie ma on racji, bo jeżeli która galęź umiejętności, to 
przedewszystkiem nauki ścisłe cieszą Bię u nas bardzo 
dokładną term inologią, a jeżeli pan T. kładzie nacisk 
na część unatomiczno-fizjologiczną botaniki, to z po­
minięciem dzieł florystycznych, możemy mu wyliczyć 
cały szereg badaczów polskich nowszych czasów, jak 
Kluk, Jundziłł, Andrzejowski, Pławski, Pisulewski, W a­
g a , Czerwiakowski, którzy w dziełach botanicznych 
treści ogólnej położyli podstawy teminologii polskiej. 
W uniwersytecie krakowskim wykłady anatomii, fizjo­
logii i mikroskopii roślin od dziewięciu lat odbywają 
się w języku polskim, a jak dotąd, ani wykładający, 
ani słuchacze na brak terminologii uskarżać się nie 
potrzebowali. Przecież takio praco jak Stras3burgera,
0 rozwoju przyrządów przedechowych u roślin, o plcio- 
wości u roślin na podstawie teorji D arw ina, o samo- 
rodztwie, albo dr. Bemana o utworach wydzielinowych 
roślin szyszkowych, traktują n„jtrudniejsze ustępy a- 
natomii i fizjologii roślin, a pomimo tego pisane są w 
języku polskim.

P a n  J u l iu s z  G all mianowany zosiał głównym 
inspektorem przy jeneralnej dyrekcji kolei żelaznej 
lwowsko-czerniowiecko-jasskiej w Wiedniu. Bodaj to 
Bystem protekcyjny II Pan Gall był poprzednio, zanim 
doBtał Bię do kolei lwowsko-czorniowiecko-jasskiej, in ­
żynierem przy kole: państwowej, następnie przy któ ■ 
rejś kolei w Czechach i za aażdym prawie razem po­
padł w jakąś kolizję z kodeksem karnym , wskutek 
czego otrzymał od dyrekcyj powyższych kolei żelaznych 
consilium abeunai! Tylko jedna jeneralna dyrekcja 
kolei lwowsko-czerniowiecko jasskiej w Wiedniu uznała 
go za godnego do piastowania tej tak ważnej, a co 
najważniejsza, intratnej posaay! Powyższa nominacja 
wywołała ogromne niezadowolenie tak pomiędzy wyż­
szymi, jakoteż i niższymi urzędnikami wspomnianej 
kolei. Dość nadmienić, że wskutek tej nieszczęsnej no­
minacji postrada prawdopodobnie ta koldj najdzielniej­
szych swoich inżynierów; głoszą bowiem, że z powo­
da tej nominacji podali się do dymisji nadinżyniero- 
wie pp. Zacharjasiewicz, szef ruchu, zacny i powsze­
chnie łubiany człowiek, Wierzbicki i Oesterreizher. 
Czyż szanowna jeneralna dyrekcja w Wiedniu nie 
znalazła pomiędzy kompetentam; człowieka godniejsze­
go do piastowania tej posady ? Czyliż koniecznie musi 
kiaj ni.„z bjC pizytuuskiem dla wypędzonych zkądi- 
nąd? Czyliż nareszcie godziło się stawiać ludzi za­
cnych, godnych i zasłużonych pod władzę człowieka, 
który ostatecznie dla lozmaitych przyczyn nie wzbu 
dza wielkiego szacunki?

W y p ad k i m ie jsco w e . Przy obławie nocnej 
z 18. na 19. bm. przez policję w mieście i po wszyst­
kich przedmieściach urządzonej, aresztowano 157 osób. 
Między temi było dwócb listami gończomi poszukiwa­
nych, i wielu zostających bez Btałego zajęcia i u trzy­
mania ; część aresztowanych wydalono ze Lwowa, część 
jmieszczono w tutejszym domu roboczym.

Dnia 7. lipca rb. o godzinie 3. po południu znikł 
z koszar Ferdynanda na Gródeckiem 9 -letni chłopiec 
Jan Waeiewicz, uczeń 4. klasy normalnej, syn wach­
mistrza od ułanów, i dotychczas go nie udszukauo. 
Jest oo wzrostu smukłego, twarzy okrągłej, oczu nie­
bieskich, mówi po niemiecku akcentem wiedeńskim.

W nocy z d, 19. na 20. b. m. o godzinie 12. 
vyouchł ogień w kominie w kamienicy pod 1. 5 3 8 2/* 
przy ulicy Sykstuskiej. Miejska straż ogniowa przy­
bywszy wcześnie na miejsce Btłumila pożar.

V miłowaniu. Prezydent krajowej dyrekcji 
■karbu mianował koncepistę skarbowego Jana Glogow- 
ikiego piowizorycznym komisarzem III. klasy dla po- 
mtków stałych. —  C. k. krajowe dyrekcja skarbu we 
lwow*e nadała posadę poborcy przy głównym urzę- 
<zie cłowym w Szczakowie Janowi Schindlorowi, do- 
^cLczauuwemu poborcy przy glćwuym urzędzieclowyin 
t  Tarnowie.

N ag ro d y  d la  n au c zy c ie li lu d o w y ch  (c. d.)
1 kwoty 7400 zł., wyznaczonych z funduszów krajo­
wych na Lagrody dla nauczycieli przy Bzsolach ludo­
wych w r. 1871 otrzymali po 50 zl. nauczyciele: 
Nśkiewicz Filaret w Tyszkowcacb, Sauczyn Jan  w 
Gertynie, Piłat Teodor w Pnstułówce, Lachowicz Fau- 
Byn w Uwiśle, Tylawski Piotr w B^ratynie, Majewski 
ihtoni w Wiązownicy, Oleński Władysław w Ostro­
wo, Pragłowski Aleksander w Olszynach, Bopiecka 
Łmoiata, nauczycielka w Jaśle, Freund Kornel w Ja -  
wrowie, Piszko Mikołaj w Krakowcu, Karpiński A- 
rand w Kałuszu, Kuszczak EljaBz w Podhorkach, Zie- 
ltski Antoni w Busku, Łeńko Onufry w Dmytrowie, 
Pszczalowski Adolf w Kamionce, Zapała Tomasz w 
Klbuszowej, Stetkiewicz Jan  i Lewicki Hipolit, na- 
ucyciel szkoły głów. w Kołomyi, Piotrowski Wojciech 
nacz. i Neuheft Rozalia pomocnica nauczycielska w 
Atach, Jasieńsn Ferdynand w Czernichowie, Tabor 
Atoni w aloranicy, Bociański Piotr w Brouowicach, 
Złzianowsk. Józef, dyrygujący naucz, szkoły św. Bar- 
D?; , Skoczek Aloizy naucz. II  szk. gł. i JanowsKa 
Mlwita, naucz. szk. izrael. na Kaźmierzu w Krakowie, 
Łczycki Tomasz w Korczynie, Chema Józef w G rabie, 
Gilo Jakób w Pantalowicach, Rewakuwjcz Alfred w 
Giewczynie, Aad>-zejowski Stanisław w Rzęśnie pol- 
stoj. Łukowski F. w Rakowuu. (C. d. u.)

P a n  T o m asz  W itk iew icz , notarjuBz w Dukli, 
nawłasne żądanie przeniesiony został do Leżajska.

N a b u rs ę  b rz e ż a u s k ą  zebrano na imieninach 
w Cnrzanach d. 18. bm. kwotę 30 zł. 30 ct.

S ta r a  h is to r ja  w  n o w e in  w y d an iu . Do­
w ija m y  się o fakcie następującym: W Krakowie za- 
kocał Bię szalenie pewien oficer austrjacki, Polak, w 
pewij nadobnej Krakowiance. Nadobna dziewica sprzyja 
tak. swemu adoratorowi 1 Złowrogie fatum chce , że 
ani iarzeczony, ani narzeczona nie posiadają takiej 
kwfr, któraby ziożona jako kaucja dozwalała kocha- 

j (cejoię parze połączyć się na zawsze węzłem mał

żeńskim. Bogowie sprzyjają jednak, jak widać, rocha- 
jącym s ię , bo oto zjawia się strapionym kochankom 
pocieszyciel w postaci majętnego Anglika (że też w ta ­
kie Listorje zawsze wplątany być muBi jakiś Angliki), 
który oświadcza p. porucznikowi : „ie jeżeli do 31. 
marca 1872 dostarczy mu (Anglikowi) trzy miliony 
zużytych marków pocztowych lub slemplów, naten­
czas on (Anglik) obowiązuje się wypłacić porucznikowi 
zakochanemu 24,000 zl., która to suma, złożona jako 
kaucja, umożliwi porucznikowi pojąć za małżonkę wy­
brankę swego serca. Twardy to wprawdzie wainneż, 
ale nie niemożliwy! Dotyczący porucznik ndał się za­
raz do wszystkich swoich kolegów, towarzyszy broni, 
z prośbą o pomoc. Przy najlepszych chęciach nie zdo­
łają wszyscy oficerowie całej armii austriackiej zebrać 
w tak krótkim czasie przez Anglika żądanej ilości m ar­
ków zużytych. Pp. oficerowie, koledzy zakochanego po­
rucznika w Kranówie, udali się przeto do nas z prośbą, 
ażebyśmy prawduwy fakt powyższy podali &o publicz­
nej wiadomości i prosili wszystkich przyjaciół ludzko­
ści , ażeby się zajęli szczerze sprawą kochającej Bię 
pary i składali jak najwięcej zużytych marków listo­
wych; której to prośbie czyniąc zadość, popieramy spra­
wę powyższą i upraszamy w szystsich, którzyby byn 
w posiadan/u znacznej ilości zużytych marków listowych, 
ażeby takowe pod adresem: „Redakcja Dziennika ru i 
skiego przy ulicy Sobieskiego 1.4 we Lwowie* łaska­
wie przesłać raczyli. Wszystkie dzienniki upraszamy 
o łaskawe powtórzenie tej wiadomości.

P ią tu  s e r ja  d z ie ła  O s k a ra  K o lb e rg a :
„Lud i jego zwyczaje, spoBÓb życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, 
tańce" Wjszla w Erakowie z pomocą fnnduszn księcia 
Jerzego Romana Lubomirskiego, a udziałem Towaizy- 
stwa naukowego. Ryciny i drzeworyty, zdobiące tę 
pracę, wykonane są według rysuuków W. Gersora, 
Tadeusza Konopki i fotografij Rzewuskiego. Serja ni­
niejsza zawiera dopiero pierwszą część oddziału podań, 
tradycyj, zwyczajów i pieśni Kratowa i okoiicy. Pań 
Kolberg chciał dać zb:ór zupełny, kompibtuy, bogate­
go zasobu pudań krakowskich. Dzieło to uneści wiele 
drzeworytów, przedstawiających chaty, części Btroju 
krakowskiego, jak pasy, ubranie głowy, naczynia, nr 
rzędzia, sprzęty. Towarzystwo naukowe z powodu u- 
dzialu w kosztach wydania, zyBkało dl? członków owo- 
ich przywilej nabywania dzieła pana Kolberga za po­
łowę cery. Dzieło to zakrojone na szerokie rozmiary, 
gdyż pięć wydanych dotąd tomów obejmuje dopiero 
sandomierskie, kujawskie i część kra^owskieb p.eśni 
oraz zwyczajów. Kraków z okolicą stanowią odlotną 
całość.

W W ieliczce  d. 22. bm. dadzą amatorowie 
teatralne przedstawienie, którego czysty dochód prze­
znaczony dla ubogiej uczącej się młodzieży. Daną bę­
dzie komedja w 4 aktach p. t. „Poświęcenia", przez 
N. i Wł. S. fleny miejsc zwyczajne; początek o godz. 
wpół do 7. wieczorem.

K u lo m y ja  19. paźdz. (Koresp. Dzień. PoLsk.j 
Kołomyja posiada, jak wiadomo, gimnazjum realne, 
podniesione do rzędn gimnazjum i.yzszego, i już w tym 
roku V. kU»a została wprowadzoną, z tem, że gimna­
zjum przechodzi na fundusz naukowy. Zakład n ma 
przyszłość przed sobą, gdyż całe Pokucie i ODwód da­
wny czortkowski nie miały dotąd kompletuej Bzkoly 
średniej. Spodziewać Bię przeto należy, że krajowa ra ­
da szkolna szczególną zwróci baczność i wszelkiego 
dołoży staranir, ażeby zapewnić pomyślny rozwój temu 
instytutowi.

PrzedewszyBtkiem powinnaby kraj. rada szkolna 
powierzyć kierownictwo mężowi, któryby stanąt na wy­
sokości swego zadania i z powagą urzędowa łączyr 
w/ższuść moralna i intelektualną , któraby była p aw- 
d z > ą  rękojmią doorej reputacji szkoły kołomyjskiei: 
zanadto bowiem cenne skarby poruczane bywają dy 
rekcji, ażoby te posadę poruczjć w oho było pierwsze­
mu lepszemu. Zresztą tuszymy, że kraj rada szkolna 
przynajmniej teraz odważy się rzeczoną posadę stano­
wczo obsadzić, gdyż dotąd od r. 1868 nie było na­
wet prowizorycznie zamianowanego kierownika, pomimo, 
iż podwakroć konkurs był rozpisany i kandydatów nie 
brakowało. Tak to bawimy się w wyższą niby politykę 
z widoczncm pokrzywdzeniem najżywotniejszych spraw 
krajowycn.

S ff-y j dnia 15. października. W nadzwyczajnym 
dodat!;u Gazety Narodowej nr. 306, umieszczona ko­
respondencja z Trembowli kończy się doniesieniem, że 
„lam ktoś zakłada „Gwiazdę.*, która będzie bańką 
mydlaną, puszczoną przez zręcznych w celu zor­
ganizowania maleńkiego Imernalionalu. “ Wśród 
walki odbywającej się w kraju naszym na polu pracy 
ekonomicznej z zakorzenionem próżniactwem, uważając 
na czystość zasad które nasze społeczeństwo przyjmuje, 
prostujemy powyższo doniesienie korespondenta w ten' 
Bposób:

Myśl założenia „Gwiazdy" trembowelskiąj wy­
szła z naszego Stowarzyszenia. Założyciel jej, p. Leon 
Bielecki, musi być zatem postępowym, sson aię wziął 
do szlachetnej pracy około zaniedbaaego stanu miesz­
czańskiego i ludu. Bańką mydlaną, ani też maleńkiem 
Interuatioualem nie możo być stowarzyszenie zaliczko­
we w Trembowli, bo ono przyjęło dla siebie nasz sta­
tut, potwierdzony przez c. k. rząd. Podług tego sta­
tutu czionkami mogą być obywatele bez różnicy sta- 
nn i młodzież rzomieśluicza moralnego prowadzenia się.
Z każdego grosza dyrekcja składa rachnuki miesięczue 
radzie nadzorczej, ta  zaś wainemu zgromadzenia do 
sprawdzenia i przyjęcia Nietylko rada nadzorcza, lecz 
każdy członek ma prawo codziennie wglądać w czyn­
ności dyrekcji, a ck. rząd może w południe lub o pół­
nocy zesłać swego komisarza do spiawdzonia Btanu 
rzeczy. Popadli w niemoralność lub u ie^ełe ln i człon­
kowie bywają niezwłocznie wykluczeni Zbytecznem 
byłoby powtarzać tutaj powszechnie uznane korzyści 
wypływające z takich stowarzyszeń zaliczkowych, któ­
re obejmują zarazem czytelnie i księgozbiory. Dziwić 
sib tylko należy, że korespondent zamiast podać rękę 
do pracy taj, występuje przeciwko niej, czyni założy­
cielowi zarzuty w zasadach, które w kraju naszym sr 
obce, — by przeszkodziwszy spełnieniu ta t  pięknej 
myśli, cieszyć się mógł dalej widokiem, jaki przedsta­
wiają . niedbalstwo, pijaństwo, brak pracy, ciemnota 
panujące w Trembowli pod Ing opisn p. koragpundenia.

Dyrekcja stowarzyszenia mieszczan stryjskieh i 
towarzyszy rzemieślniczych p. n. „Gwiazda." Wicne- 
rek, dyrektor. Izydor Tyszyński, podskarbi.

Z ło czó w  dnia 5. października. (Kor. Dzień. 
Pols.J Dziewiąte walne zgromadzenie członków To­
warzystwa pedagogicznego złoczowskiego oddziału od­

będzie się w Złoczowie dała 31. października r. b*



DZIENNIK POLSKI. S
przed . po południu, na któreło posiedzenie zarząd 
wszystkich członków uprzejmie zaprasza. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie piotokołu z ostatniego pósie- 
dzenia. 2) a) Odczytanie rocznego sprawozdania z 
czynności zarządu, b) wybór komisji lustracyjnej do 
przejrzenia różnych rachunków towarzystwa. 3) Od­
czytanie sprawozdania z odbytego kursu weterynarji w 
Eniażu staraniem zarządu, urządzonego dla nauczycieli 
ludowych. 4) Wybór nowego Zarządu. 5) Wnioski za­
rządu i pojedyóczych członków.

Brody, 20. paidziern. (Koresp. Dzień. Polsk.)
Stanie się zbrodnia w dziejach niesłychana,
Nasza szkoła lealna będzie spolonizowana I —

krzyknęli chórem nasi zacni Frankfurtczycy, o ziemio 
pochłoń nas, abyśmy dnia tego nie ogiąaali, gdy dzieci 
naszoj wielkiej ojczyzny będą się musieli uczyć języka 
obcego, którym Moskale nawet nie pozwalają mówić ! 
W rozpaczy o przyszłość najdroższych sercu istot zgro­
madza się rada miejska, a najstarszy rozumem ojciec 
miasta p. Frenkel, przewodnik nowowynalezionego na­
rodu brodzko-niemieckiego, zabiera ’ glos w ojczystej 
mowie: Zważywszy, że jesteśmy Niemcami w domu,
na ulicy, wszędzie i zawsze, i Niemcami zostać chce- 
my, a wysoki Sejm Ghce nas przemocą spolszczyć, u- 
dajemy się w tej potrzebie do ck. rządu, aby tę całą 
sprawę można odłożyć ad calendas graecas, przynaj­
mniej ua pięć lat, a do pięciu lat przecież różne rze­
czy w Austrji stać się mogą, n a re t powrócić się mo­
gą błogie czasy bachowskie, wtedy będziemy uratowani. 
W tym celu wyszlijmy depntację do Jego Eksc. na­
miestnika i wyjdźmy na pól drogi do polskich naszych 
b r a c i ,  a za 5 lat spotkawszy się uściśniemy się w 
drodze ugodowej po bratersku ' Oto treść uchwały 
rady i interpelacji p. Frenkla, przetłumaczona z nie­
mieckiego na polskie.

Aoy ocenić należycie pseudo-patrjotyczne cluku- 
bracje radnego F., umieszczone dosłownie w nr. 283 
waszego dziennika, trzeba nie zapomnieć, że tutejsi 
starozakonni uważają naukę polskiej mowy za jakąś 
karę za grzechy, i żyją w tem blogiem przekonaniu, 
że tutejsze gimnazjum, subwencjonowane w trzeciej 
części przez gm inę, powinno być zakładem wyłącznie 
izraelicko-niemieckiem Ztąd krzyk i lament, gniew i 
oburzenie na wiadomość o spoUzczenin szkoły realnej. 
Gdy rada powiatowa jednogłośnie uchwaliło stosowność 
spolszczenia tej szkoły, rada gminna dla zachowania 
powierzchownej przyzwoitości wystąpiła z musztardą 
po obiedzie, proponnjąe jakąś drogę ugodową, lecz nie 
z nami, tylko z własnym bardzo młodziutkim a ogro­
mnie podejrzanym patryotyzmem, bo my na szczęście 
nie znamy żadnej narodowości, z którąby ugody za­
wierać potrzeba, chyba może (risum teneatis) z p. F. 
e t consortes 1

Tutejsza szkoła realna powinna i musi być jak 
najrychlej spolszczoną, a to dla tej prostej przyczyny, 
że nasza młodzież w niej się wynaradawia i w dal­
szych postępach naukowych ogromne trudności znaj­
duje. Cóż nam do tego, że pp. izraelici nie chcieli i 
nie chcą swe dzieci dać uczyć po polskn, wszak było 
dość czaou na to, a mianowicie od r. 1867 po uchwa­
leniu prowizorycznej ustawy szkolnej w Sejmie, mogli 
w swej głównej szkole wyznaniowej zaprowadzić grun­
towną naukę języka polskiego, ażeby młodzież w stę­
pująca do szkoły realnej już była należycie usposobio­
ną do zrozumienia polskiego wykladn. Nie uczynili 
tego, bo nie cheieli, lekceważąc całą sprawę — da­
remne więc ikargi i  żale te ra z , próżna groźba, że 
gmina cofnie swą subwencję i że w razie spolszczenia 
zakładu większa część uczniów starozakonnych opuści 
szkołę. Na subwencję nie składa się sama gmina, ale 
co uajmniej cały powiat, opłacając wysokie myto dro­
gowe, z którego wypłaca się rzeczona subwencja —  i 
tylko w tym celu w swoim czacie rząd udzielił po­
zwolenie do podwyższenia kopytuowego o 2 centy od 
sztuki bydła, a powtóre gdyby nawet i połowa uczniów 
opuściła zakład., zawsze jeszcze zostanie dostateczna 
liczba do wykładów polskich.

Nie pozostaje więc nic braciom starozakonnym, 
dotkniętym Polakofobią, tylko przenieść się do Ber­
lina lub pozwolić swym dzieciom uczyć się po polsku. 
Zdaje się jednakowoż, że do tego wcale nie przyjdzie, 
bo pp. izraelici wynoszą iię gromadnie na zimę—  do 
Podwoloczysk!

/ ' .  S. Cholera u nas dość łaskawa, na kilkadzie­
siąt osób słabością dotkniętych wyzdrowiała większa 
połowa — najwięcej umiera dzieci.

Ze śledztwa sądowego pokazało s ię , że areszto­
wany w Przemyślu szpieg moskiewski E ck e rt, prze­
bywał dłuższy czas w Brodach i znos i się z dygni­
tarzami moskiewskimi. Znaleziono u niego plany sy­
tuacyjne okolic Brodów, Stojanowa i Zbaraża świadczą 
wymownie q czujności władz tutejszych !

|)r. Blitzfeld, adwokat w Bielsku, który nale­
ży do Polakożerców ua Szląsku, i jako deputowany, 
qraz jako mówca na zjazdach niemieckich, zaprzecza 
Szliskowi pclskości, ogłasza w Neue fr. Presse z d. 
18. bm. inserat, żądający dla kaucelarji swojej kon- 
cypienta, umiejącego po polsku, choćby też dyalektem 
szląskim, żeby się mógł rozmówić ze stronami. Tem 
ogłoszeniem dr. Blitzfeld sam sobie zadał kłam. Ale 
nie dziwimy się, że dr. Blitzfeld chciałby zniemczyć 
Szląsk, nie mogąc sam siebie zpolszczyć, bo nie po­
trzebowałby szukać polskiego koncypieuta dla swojej 
kancelarji adwokackiej.

\ a  scenie polskiej w  Poznaniu wystę- 
pnje obecni p. Szymańska, była artystka sceny pol­
skiej we Lwowie, tudzież panna Joanna Góiecka, znaua 
także naszej publiczności.

T ow arzystw o dramatyczne p. Sztenglaod 
jechało d. 17. bm. z Torunia do Guiezna.

Pan Antoni Oleszczyijgki, sławny sztyoharz, 
brat emeryta Seweryna i śp. Władysława rzeźbiarza, 
zajął się obecnie w Warszawie malowidłami na porce­
lanie. Zamieszkały od lat 40-kilku w Paryżu, podczas 
ostatniego oblężenia, daleki od rucLów politycznych, 
poświęcał się ulepszeniom dawno już znanego, lecz o- 
statniemi czasy podupadłego, wynalazku.

biarokatolicy w iedeńscy, niezrażeni inter- 
dyktem, którym kardynał Bauscher obłożył ich kośció­
łek, urządzają dwie msze co niedzielę, la terdykt za­
miatał umniejszać, pomnaża im członków.

Niem ieccy i w ło scy  profesorow ie, któ­
rzy w zi^rm y udział w antropólogiczuym kongresie w 
Bolonii, powrócili do dom u, opowiadają niestworzone 
rzeczy o niegrzecznej obchodzeniu się z nimi profe­
sorów francuskich, którzy Niemcom nie chcieli poda­
wać rę k i, odwracali się od m c h , podczas mowy o 
przyjacielskim sojuszu narodów, sykali itd. Pomimo to

zezwolono, aby rozprawy toczyły się w języku fran­
cuskim.

Następujące now e dzieła P olaków  w  
obcych językach wylicza Kraj. P. Bojanowski: 
Geschehenes uud Geschnebenes. TagebuehblaUei eines 
Jourualisten aus 1870 —  71. Weimar. —  Sigism. 
Cellichowski: De fontibus qut ad abdicationem Joan- 
nis Casimiri et elactionem Mich. Wiśniowiecii perti 
nent. Drezno. —  Broaisl. Cybichowski: Quae Socra-
tis de diis et daemonio fuerint opiniones etc. Wro­
cław. —  F. Marcinowski : Das Heimath lecht und die 
Armenpflege im prenss. btaatsgabiet. Królewiec. — 
F. Moczygemba: Enchiridion sacerdctum. Rzym. —  
Paul W i l c z e w s k i :  Untersuchungen u ber den
Bau der Magendriisen der Vógel. Wnocław. —  
Miks. Nowicki, prof. uniw. jagieł.: Ceber die Weizen- 
yerwursterin Chlorops taoniopus Meig. und die Mittei 
zu ihrer Bekamptung. Wiedeń —  Konst. Nowicki: Die 
bóhmische Nordbahn, eine Tolkswirth. Studie. P rag .— 
Zapisać tu wreszcie należy, dokonane przez p. Le<>pol 
da Pollak tłumaczenie niemieckie odczyta francuskiego 
etnografa p, Em Hervet o pracach etnograficznych 
paui Seweryny Duchińskiej."

W yciąg z dziennika urz. Gaz. Lwowskiej 
z d. 20. października. Edykla Krakowski sąd kraj. 
zawiadamia Julię i Władysława Skrzyńskich o pozwie 
Adama i Julii Westwalewiczów pto 180 i 900 zł. 
Krakowski sąd pow. zawiadamia Wojciecha Sinwicza o 
pozwie Napoleona Grossa pto 62 zł. ÓO ct. Tenże 
sam sąd zawiadamia Aleksandra Szczepauowskiego o 
pozwie Marcina Kowalczyka pto 120 zł. Sąd kraj. 
we Lwowie zawiadamia Ebera Engla c pozwie Benscha 
Huppen pto 196 z ł. 96 ct. Sąd pow. w Bolechowie 
zawiadamia Piotra Glińskiego o pozwie Anny Glińskiej 
pto 200 zł. Konkurs: D. 29. września rb . nmar? w 
Jaśliskach, pow. sanockim dyecezji przemyskiej pleban 
obrz. gr. kat. ks. Walenty Gąsiorowski licząc lat 67. 
Do parafii teg) probostwa należy w 15 miejscowościach 
i 2-miiowem promieniu 1570  dasz, główne uposaże­
nie stanowią 77 morgów ról i łąk w lichej glebie, 
tudzież 5o/0 kapitały rządowe 1800 zł., czysty zaś 
dociiód roczny obliczony j«st na 170 zł., do czego 
fundusz religijny dopłaca 166 zł. celem uzupełnienia 
kongruy ua 315 zł., pokrywając prócz tego wszystkie 
podatki i dodatki plebańskie. Kościoł posiada własny 
dochód roczny 73 zł.

Z  W i e d n i a .
(?) W iedeń dnia 19. października. {Kor. Dz. 

P.) Wiedeń od kilku dni o niczem innem nie mó­
wi, jak o wielkiej radzie ministrów i kryzie mini- 
sterjalnej. Pytanie, kto zwycięży, Benst czy Ho- 
henwarth, jest tłem rozlicznych pogadanek po ka­
wiarniach i restauracjach. O tem żywem zajęciu 
się Wiednia kwest ją polityki wewnętrznej świadczą 
także dzienniki tntejsze, które już od tygodnia tą 
tylko kwestją się zajmują, i w różne, po najwię­
kszej części niedorzeczne i bezpodstawne domysły 
się bawią. Sfery dotycząoe bowiem najgłębszą się 
okryły tajemnicą, tak, iż ztamtąd niczego dowie­
dzieć się nie można.

Tylko wiadomości nowej P ressy , która wam 
dziś zatelegrafowałem, określają w przybliżeniu sto­
sunek pojedyńczych ministrów do sprawy ugo do- 
wej i są auteutycznemi, pochodzą one bowiem ud 
esoby, przy |hr. Andrassym baidzo blizko sto­
jącej. ,

Decyzja ostateczna nnata zapaść dzisiaj; o 2. 
godzinie popołudniu zebrały się ministerstwa w 
zamku cesarskim na ostateczną naradą, — która 
przeszło trzj godziny trwała, i której cesarz przez 
cały czas osobiście prezydował. Niektórzy twier­
dzą, że ministrowie Schaffie i Jireczek z bardzo 
wesołą twarzą burg cesarski opuścili, z czjgo za­
pewne jutrzejsze dzienniki o wygranej Czechów 
wnioskować będą. Ja  jednak inny wn osek z tego 
ich dobrego humorn wyciągnąćbym m ógł; zdaje 
mi się bowiem, że oni z otrzymanej dymisji się 
cioszą, i kontenci są, że się pozbyli tak kłopotli­
wych portlelów ministerjalnych. Jak się dowiadu­
je, Rada państwa nie na 28. tm., tylko na 6. l i ­
stopada zwołaną zostanie i reskrypt dotyczący, o 
ile słyszałem, tej niedzieli ma być publikowanym. 
Zresztą nic nowego.

Pogłoski o pogodzeniu Beusta z,Hohenwartem 
coraz bardziej okazują się zmyślonemi. Pesti Naplo 
i Pester Lloyd zajmując stanowisko dosyć przed­
miotowych widzów w obec jarmarku przedlitawskie- 
go, a oraz zostając w stosunkach dosyć poufnych 
l rządom węgierskim , otrzymują z Wiednia jak 
najwyraźniejsze zapewnienie, iż ministerstwo wspól­
ne określiło wybitnie swe stanowisko względem 
czeskich żądań zasadniczych i od zwycięztwa swych 
zapatrywań uczyniło zawisłem swe pozostanie n 
steru. Hr. Anfirassy ma się zupełnie zgadzać z 
Beustem, chociaż dotychczas nie postawił- jeszcze 
kwestji gabinetowej. Pogłoska o zsolidaryzowaniu 
się gabinetu H.Reuwaria ciągłą, jeszcze stacza wal­
kę z zaprzeczeniami.

Telegraf donosi, że Politik  skonfiskowano z 
powodu namiętnych wycieczek przeciw Beustawi. 
Jeden z nstępów inkryminowanych] według Tagbl 
ma brzmieć: „ Jestto oburzającem rzemiosłem intry- 
ganckiem. Jak na zamówienie wjechała w naszą 
wewnętrzną politykę berlińska mowa od tronu “. 
Nowa Presse donosi, iż cesarz s a u  wyraził mini­
strowi sprawiedliwości swe niezadowolenie z do­
tychczasowego puszczania płazem podobnych arty­
kułów.

W ogóle wszystkie wieści są nacechowane
chwiejnośtią położenia. Wątpić nie można, że
rozstrzygaj ice postanowienie w najwyższej instan­
cji jeszcze nie nastąpiło. Nieco przedwcześnie za­
tem każe sobie Nowa Presse telegrafować z Pra­
gi, iż rokowania zupełnie się rozbiły.

Treść memorjału p. Boasta przeciw polityce
hr. H >henwarta według Gazety Kotońskie) jest
następująca:

„Nie wypada mi, piąze p. Beust, być nienaym 
świadkiem przeistoczenia monarchii austrjackiej w 
zjednoczone stany austrjackie. Ooowiązki wzglę­
dem monarchii nakazują kanclerzowi pań?lwa pod 
nieść głos w chwili, kiedy państwo czeskie samo­
dzielność swą chce postawić na miejsce monarchii 
austrjackiej i otoczyć się nastęniie całym szere­
giem samodzielnych państw.

„Minister domu psnrjącsgc nie może nmcuą- 
co patrzeć się na ujm ę, jaką cesarzowi austrja 
ckiemu uczynić chce król czeski lub margrabia 
morawski. Nareszcie hr. Beust uważa to za ibli- 
żenie sobie i cesarzowi swemu, jezen to co on z 
cesarzem prawomocnie przeprowadzili, to jest ugo­
dę węgierską, dodatkowo dopiero teraz ma otrzy­
mać sankcję Czecb, tak jakoby dzieło to do dziś- 
dnia nie było jeszcze legalne lub prawomocne. 
Kanclerz państwa protestuje przeciwko temu, ja­
koby delegacje wspólne do dziJdnia były nielegal- 
nemi, jakoby uchwały ich do dzisdnia nie były 
miały charaktern prawomocności i jakoby postępo­
wanie wspólnego ministerstwa dotychczas nie by­
ło legai ie i prawne. Prawomocność ugoay 1867 
r., pow ;da hr Beust, nie może być negowaną 
przez d( (łątkową jakąś jej ratyfikację".

Tagespresse, dawniej dość przychylna „aacji 
ugodowej", wywodzi, że cesarz w odpowiedzi na 
adres czeski powinien powołać się na swoje pra­
wa monirsze, wynikające tak dobrze z czeskiego 
prar,ci państwowego, jak i z konstytucji grudnio­
wej. Tagespresse przypomina, że Czesi za czasów 

Schm eiinga nznawali ściślejszą Radę państwa, i 
nie protestowali przeciw jej kompetencji ustawo­
dawczej dla Przeelitawii, a opńścili ją dopierc, 
gdy p. Schmerling za pomocą fikcji prawnej chciał 
ze ściślejszej Rady zrobić obszerniejszą.

N. fr. Presse ze swego stauowiska widzi rze­
czy w czarnych bardzo koloracL , i ubolewa, że 
miuisterjum wspólne w Radzie korony broni tylko 
jedności zewnętrzne' państw a, miuisterjum wę­
gierskie dualizmu, a nikt nie broni „jedności pr*ed- 
litawekiej."

Rząd rozwiązuje w prowincjach niemieckich 
jedne radę gminną po drugiej, zastępując je tym­
czasowo komisarzami. Los ten właśnie spotkał 
reprezentacje gmin Stajer i Weis a czeka gminy 
w Ens.

Wnr.Abp. ogłasza odpowiedź ministra wyznań 
na pismo arcybiskupa w sprawie kaplicy Salwato­
ra. Minister ubolewa, iż żądaniu areybiskupa nie 
może zadość uczynić, gdyż rzecz toczy się o to, 
czy ksiądz z*nton miał w ogóle prawo, a w kapli­
cy Salwatora w szczególności odprawiać nabożeń­
stwo. Kwestja zaś ta najniezawodmej nie należy 
podług nstaw istniejących do instancji rządowej. '

— Sejm czeski przyjął wczuraj wniosek komisji 
co do ustaw szkolnych, jakoteż i wniosek Wydziału 
krajowego o przyzwolenię dla miasta Pragi* zacią 
g ięc ia  pięciomilionowej pożyczki

Riegei upraszał następnie marszałka sejmo­
wego, aby z powodu, iż teraźniejszy sejm zwołany 
został głównie dla ugody, tak długo żadnego po­
siedzenia nie naznaczał, dupokąd akcja prawnopo­
lityczna nie będzie mogła być dalej prowadzoną. 
Izba zapytana przyłącza się jednogłośnie do tej 
prośby. Następne więe posiedzenie sejmu czeskiego 
nie jest oznaczone, nastąpi ono zapewne dopiero 
po nadejściu reskryptu cesarskiego.

— Nowowybrani niemieccy członkowie czeskiego 
Wydziału krajowego zrzekłszy się wyboru, ukła­
dają protest przbciw legalności Wydziału, wybra­
nego wyraźnie n i podstawie jakiejś dawnej kon­
stytucji krajowej z pominięciem obecnie obowią­
zującej ordynacj krajowej.

— Po/nok, oficjalny organ staroczeskiej partji, 
ti. ie j , która sama jedna układała sie z hr Ho- 
ńenwartóm, nie tai swojej wściekłości z powodu 
zwołania „rady koronnej." Chciałby on, aby przy­
wódców czeskich także do niej powołano, jeżeliby 
zaś to me nastąpiło, Pokrok powiada, że „nie zo­
stanie Czechom, jak tylko wyutąpić z  mamfeslem 
do wszystkich (?!) ludów, tej treści, że nikt bez 
popełnienia zdrady na narodzie i jego przyszłości 
nie cofnie ani litery z „artykułów fundamentalnych^, 
i że Czesi nie wezmą udziału w Radzie państwa, 
póki tego z honorem uczynić nie będą m ogli, tj. 
póki nie otrzymają gwarancji, iż tam ich żądania 
będą spełnione."

Poliiik, niemieckie „pendant" Pokroku, uważa 
myśl ugody jako porzuconą.

Dzienniki praskie ujmują się za p. Beustem 
pizeciw hr. Hułmwartowi, wykazując, że ustąpie­
nie kanclerza państwa, albo tylko sparaliżowanie 
jego polityki zewnętrznej przez wzrost wpływa 
czeskiego na decyzje cesa-za austrjackiego, musia­
łoby sprowadzić oziębienie stosnnków między 
Niemcami i A ustrją , i ępowooować Niemcy do 
przymierza z Moskwą. Wskazują, ie  Czesi pra­
gną przymierza austrjacko - moskiewskiego , a to 
miałoby wobec Niemiec znaczenie agresyjne.

T e l P t ę r a m y  „ M i J e n n f b a  P  o l t i łd e jro „ *

(L ) W i e d e ń  20. października. Można 
uważać za rzecz pewna, iż reskrypt cesarski 
do sejmu czeskiegu będzie kładł nacisk na

nietykalność konstytucji grudniowej co do fo r- 
m y, otwierając jednakowoż widoki na zmianę 
jej co do m a t e r j i .  Obok tego odpierać on 
będzie przypuszczenie czeskie, jakoby ugoda 
węgierska potrzebowała nowego zatwierdzenia. 
Pomimo te? nowej stylizacji reskryptu, ministe- 
rjum Hohenwarlha zostanie u steru, albowiem 
oświadczyło cno jednomyślnie, iż nie ma inne­
go programu politycznego, jak tylko w o l e  
m o n a r c h y ,  i gotowe jest rządzić według ka­
żdego programu, jaki mu monarcha przepisze.

{S. B .) Wl< :d e ń ,  21. października. Osta­
tecznej decyzji co do odpowiedzi cesarskiej na 
adres czeski dotychczas nie powzięto.

( L . )  W i ę d n t  21. października. Clam- 
Martiniiz i Riegei powołani zostali do Wiednia. 
Rada ministrów, poa przewodnictwem cesarza 
trwała wczoraj przez trzy godziny ; ułożono o- 
statecznie odpowiedź sejmowi ezesk.emu. Od­
powiedź nie wenodz' w rozbior artykułów fun­
damentalnych i wzywa poprostu sejm czeski do 
wybrania delegacji do Rady państwa. Nako- 
niec zapowiada reskrypt cesarski zamknięcie 
sejmu na d. 27. b. m. Cesarz odjeżdża dzisiaj 
do Reichenau.

LŹraga, 21. października Clam Marl.nitz 
. Rieger powołani są do Wiednia.

P e s z t ,  21. października. Stronnictwo 
Deaka na odbytej dziś konferencji oświadczyło 
się stanowczo przeciw ugodzie czeskiej. (Zape­
wne tylko przeciw artykułom fundamentalnym, 
uchwalonym w Pradze ; p. r.)

W ersa l, 20. października, Sytuacja w 
Korsyce jest bardzo groźne

P etersburg, 20. października. Mowa 
tronowa cesarza niemieckiego zrobiła tu nie­
miłe wrażenie.

Wiedeń d. 21. paździer. (.odz 10 m. 35 mii, Aleje 
kredytowe 29 ),60; Anglo-aiktr. 25Ł.7 j; Kolei Karoli. Ludwina 
257.50; kolei po'.udu. J 90.90. franco-Łu»tr. M8 25 Tramwtj 
218.25. Eauku Union 2bC 40. Lo»v* r. 1860 98.40 Napoi. 
9-42; Uipoiob: spokojne.

Telegrafow ane bcirsn w iedeńskie.
Wiedeń, d. 20 paździer., 2. godz. 00. muu 

Jednoiwy dhig paóstwa w bankno.<tch 57 złr. 55 ot., 
w srebrze 68 00 Losy poiyozki z 1800 r. 98.40. Akcje ban­
ku wiedeńskiego 769.90; Akcje banku kred. 290 10; Londyn 
118.3o; Srebro 118.35; Napoi. 943, Dukat 5.68;

Akcje baoini Lanko-aastr. 117.75 węgierskie akcje kre­
dy.. 112.=; Akcje bankn ang austr. 256 —; Bunkn Związk 
157.20; kolei Kirola-Ludwika 257.75 kolei siedmiogroda. 
272—; kolei połudr. 190—; kolei allSldzkiej 18125; tolei 
państwowe, - - —; koiei lwowsko-czerniow. 170.—; kolei 
węg. półn. 159.—; kolei póło. 209 5 i; kolei Rudolfa 156 75; 
kolei węg. wschodniej 112.—, kolei Elżbiety 244—; galicyj­
skie oblig. indemnizacyjne 74 50; losy z roku 1864 135.o0; 
U.posob. słabbze.

Wiedeń dnie 20. paździer. 6. godz. ' Omie.
Akcje kolei koszroko-odarb. 183.50 kredytowe 290.50 

banku ang. auatr. 256 75; banku obrokowego 179 —; kolei 
Karola-Luuwika 257.50; kolei połud 191,50: banki fiamko- 
anstrjackiego 117.50; losy poi. tureckiej; 65.90; banku bu­
dowa- 80.—; Lo»j węg. poi. 97 20,/kolei państw. 385,— 
wied Związki bau. 218.—; Kapoleondor 9.43 Wiedeńska 
Tramwaj — ; Losy *r. 1860 — Łup-owsk,  1 5 7 =  
Usposobienie; itale.

Paryi, Fente — .— ; Lombardy; — - U»p. —
Berlin Mosk. noty bank. 82 V, nuit. akrje kredyt 

161.'/i; lonbaidy 107.'/, akcje galicyjskie 1011/ , ;  kolei pań­
stwowe? 216.’/,; kole: .amuńskiei 4 1 austr. noty b^a- 
k?we 84.'/, Ospjsobienie spokojne.

W rocław, rtzeuiot. 104, żyto 00. owies 34, rzeptk 
zim. —.

________  -g BBH
Pociągi kolejow e ua głów nym  dworcu  

Karola-Ludwika.
(Podług zegara lwowskiego.) O d c h o d z ą :  

ze Lwowa do Krakowa o godz. 6 m. 42 rano.

z Krakowa

do Czerniowiec „
W T)

do Brodów i Złoczowa „
» »
P i z y c h o d z ą :

do Lwowa o godz.

8
3
8

12
8

11

Czeruiowiec
»

Brodów i Złoczowa

m.

7 wieczór. 
30 raoo 
32 rano 
20 w no^y. 
52 rano.
5Q wieczór.

37 rano.
— wieczór.
— wieczór.
— wieczór. 
30 w nocy. 
24 wieczór.
50 w nocy.

kfu i
Lwów, z Izby handlowe) 

d 21. października.
płacą Listy zastawne.

I. Akcje za sztukę. 5°/0 Banku nar. los, _
Kolej gal. Kar. - Lndw. 237 50 4 „ galicyjskie ------

„ Lwo,".-Czerń 160 50 5 » — —
]! nip. gal. z wpł. 50% 121 50 6 „ gai. oakł. kred wt. 90 -
Bankn kraj. z wpł. 40% 6.1 50 5 » węgierskie losow. 87 50
II. Listy zastaw, za 100 zł. 5 „ zakł. kred. austi 105 -
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 84 - 5 „ zakładu kred. ąustr.
Tow. kred. gal. 4% w. a 74 - spłacał w 33 łat. 83 -
Banku hipot. gal- 67> 
Ga7 za lad kred. wtośc.

88 50 5Vo Domin. pań. 12U zł 121 -
90 50 Pożyczki loteryjny.

III. Obligi ta 100zb Losy pożycz. x 1839 285 50
Indemnizaęyiue galioyj 74 50 « 1854 90 -
Poi, g t . , i 1866 po 7°/ ------ » 1860 97 30

IV. Monety, ,  .  ,  1864 135 25
Duk. holend. 5 60 « Comoreitte 24 50
Bukat cesarski 6 61 „ Kredyrpwe 181 50
Napoleondor 9 40 . żeglugi parowej
Pó- imperjał ręsyjski 9 70 ni Dunaju 97 -
Rubjfl rosyjski srebrny 1 88 „ księcia Saim 40 50
Rubel rosyjski papier. 1 62 „ księcia falfy 27 —
Pruskie b! lety ki .owe 1 77 a ks. Klary 

„ hr. St. -jenois
36 -

Srebro 118 - 31 —
W iedeń  90. paźdz. „ i x „sta Budy 32 -

5% zj«d. dług pań. ban- 57 35 „ ks. Windischg. 23 -
5% „ » „ sreb. 67 85 „ nr. Waldateiu 19 50

„ Obi. ind. niż. Austr. 94 — „ nr. Regbmch 14 -
„ „ czeskie 96 - „ Rudolfa 14 50
„ „ „ węgierek. 79 50 Akcje oanki i prremytłt.
„ „ „ galicyj. 74 50 Banku naród, austr. 769 -
„ ,  ,  bnkuwiń. 73 - Zakładu kredytowego 289 —
„ „ siedmiog. 

t ożycz. głodowa galic.
74 25 Żeglugi par. na Dnnain 

Kolei półn. Ferdynanda
559 — 
20 90

5% węg. poi. kol.
(po 3O0 fr.) 120 złr.

„ rządowej fr. a. 337 -
107 60 ,  zachodn. c. El. 244 -

Kote? raidubickiej 
południowej 
Galicyjskiej 
Czerniowieckiej 
węg. półn. wsch 

ka. Rudolfa 20u zł. wa 
Akcje kol. Alf. f  u mań. 

„ Kosz -Bogum. 
„ 3 ydmiogrodz. 
„ Cisańskiej 
„ Wachod. węg 
„ austr.-póLioc 

wschodniej 
„ Franc-Józefa 

akcje banku anglo-anst. 
„ „ anglo-węg.
„ Zakł. kred. węg.
„ bank. franku-aust. 
a „ węgi Taniego 
,  „ kraj. galic.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod 

galic. hipoteczn.
„ austr. związków.
„ dla obrot ogółu. 
„ Tow. han. pi. leś. 
Oblig' pirrwtzeństica. 

Kol oea, Klib 5’/, za 
lUO„tr.k. m 

„ (ar. pr. 100 złr- W.a. 
(Emis. 1862) „ „

Kolej rząd. St. 5T0 fr.
„ ,  Emu 1867,fr.

Kolei połnu. St. 500 fr. 
Rooj 1870-187467

9 5 -  
92 50 

138 — 
137 — 
108 75 
280 -

Kol. pół.C, F. 100 zi ms 89 oO

płacą | płac*
K.pół.O.F.zalOOzł. wa.| _  _  

„ „ ... reb. E% wa 104 75
Kol. zacńod. Czesk. za
100 zł. wa. ar. 100 zł w a -------
Kolei połud.-pói niem
— 57o — za 100 z ł r . -------

— w srebrze „ 96 75 
Kol. gal. K. L. 300 z ł.ws 

(w srebrze 51/« za l ,-0) 105 — 
Kol gal. K.L. Emis. II. 100 50 
Kol. lw.-ozer. po 300 zł.

(w srebrze 5% za 100) 79 75 
a Emisja 1&67. —  —  

Kol. Sied. złr. 20P w. a 83 40 
„ ks. Rudolfa po 300 zł.
(w srebrze 5 /, za 100) 89 50 

Kol. pół. czcs. po 300 zł 
(w srebrze 570 za 100) 101. 50 

Tow. żegi. par. ua Dur,
z: 100 złr. m. k -------

AuBtr. Lojd 100 zł. m .k . -------
Tow. p-ags. przem. żel.

po 300 złr. 102 —
Waluty. CeBars. k o ro n y -------

„ duka na wagę — — 
v „ obrączk. 5 66

Złoto al marco ____
Nap deondory 9 45
Fryderyki -------
Loidory ( n ie m ie c k ie ) -------
Suwewny angielskie 11 80
Imperjały rosyjskie ------
Srebro 117 IG
Srebro, kupony 118 —
Tala-y związkowe -------
Pruskie biletj kasowe ! 1 77

176 60 
131 —
2 5 7 -  
17025 
158 75 
156 53 
181 
183 25 
171 5j 
24150 
112 -

21750 
205 50 
250 
90 25 

111 75 
117 — 
9251)

147 5.

997.5 
178 50 
30 75



Codziennie świeże 
jtfź sfodkie :

Zakład
hydroterapeutyczny w Sasuwie
zaopatrzony w  dobrą truktjernię 
i w  łazienki opalane, je s t  utw«r- 
ty przez culą zim< 1933 (

F e s la w s k ie  iotrzym ują  
polecają Markiewicz I W ojczyński

X 7 ł T L  w  O  W  - i-U

1927 1 - 4P o s z u k u je  s ię
do pomocy przy gospodarstwie 

na wieś
człow ieka w  średnim w ieka, bez­
cennego, m ającego praktykę g o ­
spodarską. — Zgłosić się można du 
w łaścic ie la  w K nicbynicz«ch.

Nauki rysunków
tak wolnorę^znjch jak sytuacyjnych wiłK z 
geometry praktyczną i nneilarją niemniej 
./sunkóy, linearnych i sai graicznycu udziela 
I .ywatnie były oficer inłynierji.

Bliższa 'wiadomość w h an d lu  p. B ogda­
n o w icz a  przy placu Marjackim. 1909 3—?

o;
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
f i

1881 8 8 ■aa
o

n3

MEBLE
wszelkiego rodzaju.

L U S T R A
od najmniejszych do największych, m

M A T E R  Y E f
a  a

Greton. $

S
a  a 
a 
s  a 
a  
a  
a aa

n a  m e b l e ,
Aksamit , (jobeiina, Weneoyeno, 
Ryps, Cerata am erjkaós., Greton

Kornyszy
i

Kutasy do okien
Wiw/stko w największym doborze i po 

ceuaćh najumiarkowańszych poleca

TOWARZYSTWO 
stolarskie lwowskie

sw oim  składzie
we Lwowie, plac Dominikański 1.131 m

RoTHSCHILD & C o .5 21, W lŁ 'N .
w;,sgWffci,cgBdBai5«aE

P o le c e n ia  g ie łd o w e

1916 3 - 5  :

w s s a s s s s s e s p . s e s e s a s a s a s u s s *

Już wyszedł
(Kalendarz powieściowy!

n a  rok  1 8 7 2
i zawiera obok części informacyjnej 
12 arkuszy literackiej treści a mia­
nowicie: sz d c e . pow iastki, poezje, 
opowiadania i komedyjkę pióra lu- 
biOiiycL artoiów. Egzemplarz 40 ct. Tu­
zin 3 z ir . 50 ct., pół tuzina 1 80, ćwierć 
tuzina ł  złr. Otrzymać go można u 
podpisanego uakiadcy, także we wszy­
stkich księgarniach i handlach papieru, 
także za pomocą urzędów pocztowych.

Zamówienia przyjmuje się za przy­
słaniem asyjgfiąty pocztowej.

I I .  b o d g k
księgarnia p. 1. 74 m. we Lwowie.

JAN GÓRSKI
K A I I D E L

T O W A R Ó W  M IĘ S Z A H 7 C H
we Lwowie, plac Marjachi m . 19. m.

poleca
P A SY  do maszyn i mtocarń wrasnego wy­

robu jako też i wiedeńskie.
K R O JE  z juchtu petershurgskiego na buty 

do polowania, nieprzemakalne.
BUTY sukienne do poi srania i podróży 
BuIYDY no podróży, różnej wielkości, 
i t, ŻiDRY slawu kie i inne wełniane. 
K O C E  do kuracji wodnej, tudzież na konie i 

bryczki.
K A PY  i maski na konie.
SUKNO na posadzki.
K U FRY  damskie i męzki 
HO n LISY, L IK IE R Y , W O D Ę  KO- 

L O \b K Ą  i lewand.ową z fabryk, łan 
cuckiej.

W czwlkie zam ów ien ia  w kr! ju i zagra­
nicę uskutecznia jak n«jj .p irszn ię j po  ce- 
n.ici s ta ły ch  i am iarl-ow anyęb .

W ełnę i sk ó ry  rurowe przyjmy V. za­
m ian  lub ze g o to v ą  zap ła tę . 1874 6—6

1905 3 -3g

uskuteczniają  i policzają ja k  najsum ienniejT  Zakupno i sprzedaż papierów  państw o­
wych losów pożyczkowych, akcyj bankow ych, kolejowych i przem ysłowych przedsięb io rstw .

Losy na spłatę ratami.
Nasz w y k a z  k u r s ó w  rozsyłam y na żądauio franco i (bezp łatn ie. Ksaajâ ŁssmatfaicaEBtŁiggam&cMraMfflsasMŁ'̂  ̂ mass**-,

Czwarto tanie nowe wydanie

KOMEDYJ
Aleksandra hr. Fredry

Tom I. i II.
o t r z y m a ł a  n a  s K ł a d  l t s l Q g a r * n . l a

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO m Lwowie
Bynak 1 26 nowa.

O dbierając tom  I. i 11. tblada się przedpłatę na cale  
dzieło w  5 tom ach tylko złr. 3 .  — Egzem plarz epra- 

w n y w płótno angielskie zir. 6 .
Tom I. zawiera: Pan Geldhab. Cudzozdeincz/zna. Damy / hu w y .  Zrzędność 

i przekora.
Tom II. zaw iera! Mąż i żona. List. Nowy Don Kiszot. Piei wsza lepsza. Od- 

ludki i poeta.
W ydanie następnych tom ów  w  krótkim czgsie n&dtąpi, tak, 

źe całe dzieło do lutego 1872 r. ukończone zostanie. 1935 i —?

Mowo otw orzony
g łó w n y  tk la d

i Mm Józefa Hiscla w Praflze
ulica Halicka, śródmieście pod l. 17, we Lwowie, obok magazynu p. Penthera. i

Poleca Szanownej Publiczności kapelusze filcowe, jedwabne, sukienne,9 
najnowszego fasonu i w najlepszym gatunku, oraz filcowe b u ty , sztyfiety, 
papuczy, pończochy do polowania, skarpetki, podeszwy damskie męskie; ja-jj 
koteż fhnelkowe koszule, kaftaniki, kalisony i opaski, czapki sukieDue, kra-i

watki, kołnierzyki, oraz
p ra g s iia  rękaw iczki jelonkow e i glaęe.

Wszelkie zamówienia powyżej wymienionych artykułów, jakoteż czyszcze­
nie i odprasowanie kapeluszów i cylindrów, uskuteczniają się natychmiast.

Polecając skład ten jako znany o i la t tyle z doskonałości towaiów i cen 
miernych, tuszę, iż Szanowna Publiczność łaskawemi względami przez liczne za­
mówienia zaszczycić go raczy________________________  1934 i - o

lo!'7 4 6z  HU  M  A  R  I
d o  n n b v c i a  w y ł ą c z n i e  t y l k o  u

E. BfflSp, ffiiiiiC Hraals, Hapjtsl 88
pod zaręczeniem  praw dziw ości.  _

W moini od wielu b t  ronoiuowauym i zasobnym centralnym  składzie Małr -SzwecUackim dla piwa h u ­
tę ikowego je s t obet nie także s ł a w n e , z swojej uader przedniej jakości salonow e piwo z S l. M arx,
które, zadawalhiając teraźniejszy gust piwo pijącej publiczności, powinno przewyższyć każde oczekiwanie.

Browar w St. Marv powierzył jedynie raojej firmie skład piwa butelkowego tego salonowego piwa, a
ja zaufanie to szybką i najrzetelniejszą uatugą P. T. publiczności usprawiedliwię.

O e n y  : S t. M a rv e r S a io n -B le r . . razem z butelką 26 cnt.
K la in -S chw eebałer E x p o r t  L ag e rb ie r t  „ VI „

„ kalser-M jłrzen  „ 26 „
B o ik  !  ;  2» :

—1 R ozsy łkęOdbiorcy większych partyj otrzym aj* szczegółom rabat. Zwrot za próżną butelkę 10 ct 
uskutecznia się w paczkach po 4di butelek. — W y w o z o w e  p i w o  w beczkach policzą

H A N D E L  PŁÓ C IE N ,
imróff H i  iycl i ptomi bielizny

braci KAROL i JUIJAN SCHAYER we Lwowie,
przy ulicy Eaiule LudwiLa w kamienicy Tow. kred. ziem. obok cakierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego, poleca

na poi'ę jesienną i zimową:
W ielk i w> bór najnow szych materyj w ełnianych na
suknie dam skie, tudziez: aksam it, we!wet, niateryj
jedw abnych i czysto  w ełnianych na pokrycia futer,

z p ierw szorzędnych fabryk zagranicznych.
Chustki i plaidy zimowe męskie, damskie i dziecinne. Koszule, kaftaniki, majtki i skarpetki wełniane. Pończo­

chy damskie, myśliwskie i dla dzieci. Szale i chustki jedwabne i wełniane (Caćnenez). Wyroby włóczkowe jako to . 
Kaftaniki, chustki, [spódnice i kamasze. Znaczny dobór flaneli i barchanów białych i kolorowych jakoteż- kołdry 
wełniane kolorowe do przykrycia łóżek i bryczek itp.

Płótna i stołowa bielizna w wielkim wyborze.
Zamówienia z prowincji uskuteczuiają się bezzwłocznie. 1922 1—6

Towarzystwo Iwowsko-cierniowiecko-jasskiej kolei żelaznej.
O l b w i  i e .

Płatne dnia I. listopada 1871 roku kupony
u d  akcyj lw G W .-c z e r n .- ja s s k . k o le i  żel. po S  złr. sreb 
od obi pierws. I. emisji tejże kolei po O  zł. cl

V ) V ) V> U *  1  1 1 1 '  »  V ) »  5J ^  5 ! 5?

wypłaca we Lwowie dom bankowy

fi. Z  B R A U N .
U y r e l s c j  a .

1932 1-7

Ces. kró' uprzyw. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w ow ie i przes, swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A G J E  K A S O W E
& procentowe % iO  dniowym terminem wypowiedzenia i
®  V  »  f) V  »

Również nabyć można w zak’adzie i w kasach powiatowych

J L d J tS G n a r
zalsładLu kredy ta wego włośclańsRiegro

w sztukach po l O O ,  5 0 0 ,  i 1  3 C 5 C 5  zł. wal. austr. 

które przynoszą prócz stałych 6 * /0 także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u .  

Ib36 4—? I D y r e l s :  c j £ h .

I

Ceres
2M IW I& B3I i KOSIARKI

jako też i innych systemów, a m. Howarda, 
Samuelsona, Hornsbyego, Brighama, Wiooda etc.

dostarcza

Spólkn komisowa dis rolnictwa i przemysłu
rolniczego we Lwowie

sprowadzając je  wprost
z  A . m e r y l i i  i  z  A . n g l i i .

Właściciele Smochowski i J. Lam'.
m " p b  '• ' g R i t

Redaktor odpowiedzialny: J. Lam. Drukiem Kornela Pille^a.


